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Praktycznie rzecz biorąc, nie znamy się w ogóle, choć muszę przyznać, że wcześniej niejeden raz, kiedy siedziałem na tej ławce i jak zawsze, tak zresztą jak teraz, paliłem kolejnego w danym dniu papierosa, kilka razy widziałem cię idącego chodnikiem od strony tego olbrzymiego wieżowca. Dlatego twoje pytanie, czy chciałbym zerwać ze swoją obecną rzeczywistością, w której żyję już prawie pięćdziesiąt siedem lat, i przenieść się do innej, niewidocznej dla naszych oczu, jest dla mnie zupełnie niezrozumiałe. Niezrozumiałe dlatego, że zadaję sobie w związku z tym zasadnicze pytanie, czym jest ta inna, jak to tajemniczo powiedziałeś, niewidoczna dla naszych oczu rzeczywistość. A przede wszystkim, w jaki sposób można się do niej przenieść, i najważniejsze, czy będzie można z niej powrócić do obecnej oraz jak w niej tak naprawdę jest i koniec końców, w jakim celu miałbym się do niej przenieść? Jeżeli skutkiem przeniesienia się do niej, jak wstępnie podejrzewam, ma być moja śmierć, bo nic innego, równie bezsensownego nie przychodzi mi w tej chwili do głowy, to jest ona dla mnie mało, a właściwie nie jest w ogóle, atrakcyjna. Nie jest, gdyż mówiąc żartobliwie, takie przeniesienie na umowną ciemną stronę życia do tej innej rzeczywistości, o której powiedziałeś, zakładając, że taka istnieje w innym wymiarze czasoprzestrzennym, nastąpi w moim przypadku nieodwołalnie i nieodwracalnie w sposób naturalny za cztery, a może, jak dobrze pójdzie, albo właściwie jak będę miał odrobinę szczęścia w tym moim chorobowym nieszczęściu, za pięć lub sześć miesięcy. Więc ja niczego przyspieszał nie będę. Poczekam na to ostateczne i naturalne rozwiązanie sprawy mojego zdrowia fizycznego i w konsekwencji mojego życia. Poczekam, bo chcę trochę pożyć i cieszyć się nim tak, jak ono mi na to pozwoli.

Jeżeli natomiast masz na myśli rzeczywistość inną od tej, o której przed chwilą powiedziałem, a której nie potrafię sobie w żaden zrozumiały sposób wyobrazić, to na pewno będzie to dla mnie niezwykle atrakcyjne. Atrakcyjne przede wszystkim dlatego, że dzięki temu najprawdopodobniej uniknę właśnie takiego naturalnego i nieodwracalnego rozwiązania mojego problemu ze swoim życiem, o którym przed chwilą mówiłem. Uniknę w tym sensie, że może uda mi się je, to znaczy w tym momencie, niestety, kończące się życie, zachować, chociaż w tak złym stanie, w jakim jest ono obecnie. Widzę, że to, co teraz powiedziałem, wywołało zmianę wyrazu twojej twarzy, a to sugeruje, że słowa te są dla ciebie chyba mało ciekawe, a może tak naprawdę, w jakimś sensie, przerażające. Może przestanę o tym mówić?

Mylisz się. Wyraz mojej twarzy mógł zrodzić w tobie takie przekonanie, ale tak nie było i nie jest. Mam taką minę z zupełnie innego powodu, który w rzeczywistości, najogólniej rzecz ujmując, wiąże się bezpośrednio z tym, co powiedziałeś, a jakiego, powiem, jak skończysz opowiadać historię swojej choroby, a właściwie historię swojego kończącego się życia, bo z tego, co przed chwilą powiedziałeś, wnioskuję, że tak właśnie jest.

Pytasz się, jakiego problemu. W sumie jest to w jakimś sensie trudne dla mnie pytanie, bowiem moja odpowiedź na nie z konieczności będzie dla ciebie zbyt długa i zawiła, ale inna, jak mi się wydaje, w tym przypadku być nie może. Przynajmniej ja tego powiedzieć inaczej nie będę umiał. Nie jestem w tym zbyt biegły. Przechodząc więc do rzeczy, powiem, że powodu zwyczajnego, bo takiego, który dotyka wielu ludzi, a w moim przypadku polegającego na tym, że od około trzech miesięcy, a może dłużej, a prawdę powiedziawszy zdecydowanie dłużej, bo inaczej nie mogło być, z czego ja do niedawna nawet nie zdawałem sobie sprawy, moje prawe płuco konsekwentnie i to bez jakichkolwiek przeszkód pożera drobnoziarnisty nowotwór. Dlaczego nie zdawałem sobie z tego sprawy? A dlatego, że kiedy jakieś pół roku temu zaczął mi coraz częściej dokuczać dziwny kaszel, co nigdy przedtem mi się nie przydarzało, pomimo że paliłem dużo papierosów, zaczęły przy tym pojawiać się u mnie coraz częściej stany podgorączkowe, czy nawet wysoka temperatura, zlekceważyłem to. Mój lekarz rodzinny też. Zawsze była to dla niego, a właściwie niej, bo to jest kobieta, infekcja górnych dróg oddechowych, co się sprowadzało do tego, by zaordynować mi antybiotyk i oczywiście wydać zwolnienie lekarskie z pracy. Gdyby nie mój starszy brat, który wymógł na mnie, abym poszedł do swojej lekarki rodzinnej i wymusił na niej skierowanie na zdjęcie rentgenowskie płuc, to do dziś nie wiedziałbym, na co jestem chory i na co tak naprawdę powoli umieram. Z tego powodu czas mojej bytności wśród was, żywych ludzi, jest, niestety, dla mnie już dziś policzony. Widzisz, jak wyglądam. To jest efekt działania raka w moim prawym płucu, a będę wyglądał gorzej albo, mówiąc pół żartem, pół serio, lepiej, kiedy ostatecznie zaatakuje on cały mój organizm, a to nastąpi prędzej czy później. Co do tego nie można mieć żadnych i to nawet najmniejszych wątpliwości, bo taka jest, jeżeli można tak to określić, normalna albo właściwie naturalna kolej rzeczy w przypadku tej choroby.

Jak policzony? Człowieku, co ty mówisz? Są przecież leki, które hamują postęp tej śmiertelnej choroby.

Dobrze powiedziałeś, że są, że hamują i że śmiertelnej choroby. Hamują, a nie leczą, a jeżeli wyleczą skutecznie, a takie przypadki, jak pokazuje życie, czasem się spotyka, to można powiedzieć, że wydarzył się cud w życiu chorego na raka. U mnie już raz coś takiego jedenaście lat temu się wydarzyło. Jednak u większości jedynie hamują one jej postęp, z reguły na krótko i w minimalnym stopniu, a co gorsza, pomimo to finalnie chory szybko traci kontakt albo, używając terminologii motoryzacyjnej, swego rodzaju przyczepność ze swoim życiem. W ostateczności skutkuje to życiową kraksą w postaci śmierci. W moim przypadku, tak jak w przypadku każdego chorego na ten nowotwór, w grę wchodzić może tylko chemioterapia. Tyle że na mojego drobnoziarnistego ona raczej, a właściwie na pewno, na jego obecnym etapie rozwoju już nie zadziała w ogóle, bo zwyczajnie rozrósł się on za bardzo. Jeżeli już, to w niewielkim zakresie, a co za tym idzie prawdopodobnie, co ja mówię, nie prawdopodobnie, ale z całą pewnością będzie nieskuteczna albo mało efektywna – to, wydaje mi się, w tym przypadku najwłaściwsze określenie. Pytasz się dlaczego. Ponieważ ja zwyczajnie takiej chemii dotąd nie dostałem, a choruję, jak już ci mówiłem, co najmniej trzy miesiące, licząc od czasu, kiedy zrobiono zdjęcie rentgenowskie moich płuc. Do tego zrobiono mi wiele specjalistycznych badań diagnostycznych. I co? I nic. Właściwie to jest więcej niż pewne, że nie dostanę chemii. Dlaczego jej nie dostanę? A dlatego, że jestem dodatkowo nosicielem prątków gruźlicy. Zanim zostanę z tego wyleczony, zdążę im, to znaczy moim lekarzom onkologom płuc, najzwyczajniej w świecie umrzeć. Problem tym samym rozwiąże się sam. Zwyczajnie, Bozia po prostu mnie nie lubi, widocznie ma do tego jakiś powód albo nawet powody. Musiałem jej czymś się narazić. Zgodzisz się ze mną?

No cóż. Trudno mi się nie zgodzić z tym, co powiedziałeś, zwłaszcza że praktycznie rzecz biorąc, jesteś w sytuacji bez wyjścia. Zapewne przez pół roku musisz brać odpowiedni lek zabijający prątki gruźlicy, a jak to się uda, to zostanie ci podana chemia. Tak na pewno mówił i mówi ci twój lekarz onkolog.

Jest dokładnie tak jak powiedziałeś, ale skąd to wiesz? Przecież ja nic o tym nie mówiłem?

Nie musiałeś, bo ja to znam z autopsji, gdyż do niedawna miałem przyjaciela Kubę, programistę tak jak ja, u którego, podobnie jak u ciebie, kilka miesięcy temu w prawym płucu wykryto takiego samego guza nowotworowego i prowadzący lekarz onkolog pewnego dnia, a w zasadzie na początku tej choroby, podczas badania kontrolnego, poinformował go, że jest nosicielem prątków gruźlicy. A do czasu, aż nie zostanie z tego wyleczony, z przyczyny, jak pamiętam, natury ściśle terapeutycznej, jest przeszkodą do poddania go chemioterapii. Był on więc, podobnie jak ty teraz, w sytuacji bez wyjścia. Mógł wyłącznie spokojnie czekać na śmierć. I tak jak ty czekał. I doczekał się, bo w tym przypadku inaczej być nie mogło. Widocznie jego, tak jak ciebie, Bozia także nie lubiła i to pewnie dlatego, że on w nią nie wierzył. Podobnie zresztą jak ja.

Czy twój przyjaciel Kuba kiedykolwiek wcześniej chorował na gruźlicę płuc?

Nigdy. Ta informacja była dla nas kompletnym zaskoczeniem, bo przecież żyliśmy ze sobą razem wiele lat i ja, praktycznie rzecz biorąc, powinienem mieć to samo, bo przecież gruźlica to choroba zakaźna, a nigdy jej nie miałem i nie mam. Tłumaczyliśmy to sobie tym, że albo pomylono wynik badania Kuby na nosicielstwo prątków gruźlicy z wynikiem innego chorego, albo źle przeprowadzono badanie, albo w ostateczności, być może celowo, wymyślono to. Wymyślono po to, aby nie zaaplikować mu chemioterapii, bo zdaniem zajmujących się nim onkologów takie leczenie było w jego przypadku wówczas już niecelowe, gdyż nie miał on żadnych szans na przeżycie takich inwazyjnych zabiegów. A poza tym, gdyby nawet przeżył je, chemia nic by mu nie pomogła, gdyż choroba była zbyt zaawansowana, a zatem byłyby to niepotrzebne albo, jak mi się wydawało, zbędne dla kliniki koszty. Któż to wiedział? Właściwie wiedział to lekarz onkolog, który leczył Kubę. Jednak on na ten temat nigdy nic nie powiedział i nie powie, co było i jest w tym przypadku jak najbardziej oczywiste i zrozumiałe. Nikt przecież nie będzie zakładał sobie na szyję stryczka. Najdziwniejsze w tym wszystkim było to, że kiedy kilka razy Kuba chciał ten wynik zobaczyć, zawsze mówiono mu, że jest u profesora albo że gdzieś się zawieruszył i otrzyma go następnym razem. A następnym razem nigdy go nie było, bo nadal był u profesora, a profesor akurat miał wykłady dla studentów albo wyjechał za granicę na jakieś sympozjum naukowe. Ostatecznie, tak jak zawsze, okazywało się, że gdzieś się zawieruszył.

To, co przed chwilą powiedziałeś, jest dla mnie bardzo interesujące, bo w moim przypadku jest, a właściwie było tak samo. Mówię było, bo ja już przestałem się tym interesować, gdyż to niczego w moim przypadku nie zmieni. Mój koniec jest przesądzony i nieunikniony. To dziwny, nieprawdopodobny zbieg okoliczności, zwłaszcza że ani w mojej rodzinie, ani wśród moich znajomych nikt nigdy nie chorował na gruźlicę. Co o tym sądzisz?

W tej chwili nie ma co o tym rozmawiać i kierować pod czyimkolwiek adresem jakichś pretensji czy oskarżeń, bo to przecież, jak powiedziałeś, i tak niczego nie zmieni, ponieważ pewnych zdarzeń w naszym życiu, wobec których jesteśmy i zawsze będziemy bezsilni, nie możemy w żaden sposób odwrócić, a przecież śmiertelna choroba w życiu człowieka i jego śmierć, jako jej naturalna konsekwencja, takim zdarzeniem bez wątpienia jest. Kiedy zobaczyłem cię siedzącego na tej ławce, pierwszą moją myślą było, że wyglądem zewnętrznym przypominasz mi mojego przyjaciela Kubę. Jesteś tak samo strasznie wyniszczony jak on, kiedy jeszcze żył, a to może wynikać z tego, że prawdopodobnie chorujesz na jakiś nowotwór i cały czas pożera cię od środka rak, jak zawsze w takich przypadkach mający krwiożerczy apetyt. Teraz wiem, że w twoim przypadku, tak jak u mojego nieżyjącego już przyjaciela Kuby, jest to drobnoziarnisty nowotwór prawego płuca. Uważam więc, że jesteś z tego powodu, tak jak był Kuba, w stanie głębokiej depresji psychicznej, co jest jak najbardziej zrozumiałe, bo tak jak każdy albo prawie każdy człowiek pomimo śmiertelnej choroby chcesz żyć, wiedząc przy tym, że szansa na to jest niewielka. Nie mogłem z przyczyny natury obiektywnej pomóc Kubie, bo on niestety umarł, ale chciałbym w związku z tym, co powiedziałeś o sobie, jakoś pomóc tobie, zwłaszcza że znalazłeś i oddałeś mi ważny dla mnie przedmiot. Stąd moje pytanie na początku naszej rozmowy. Nie musisz przyjmować mojej pomocy, ale zanim podejmiesz w tej kwestii jakąś decyzję, dobrze się nad tym zastanów.

Tak, to niestety jest prawda. Jestem w stanie depresji, ale nie tak głębokiej jak myślisz, bo od dnia, kiedy dowiedziałem się, na co jestem chory, starałem się i nadal staram mimo wszystko podchodzić do tego mojego życiowego problemu spokojnie, nie myśleć o tym, wierząc przy tym, że w ostateczności otrzymam chemię i jakoś, tak jak kilkanaście lat temu w przypadku płaskonabłonkowego guza nowotworowego mojej krtani po stronie prawej, o czym wspomniałem, wyjdę z tego. Chociaż na jakiś czas. Pomimo tego, ze szkodą dla siebie, nie przestałem palić papierosów, przeciwnie, palę ich więcej. Zdaję sobie przy tym doskonale sprawę, że to przyspiesza mój koniec. Mnie jednak jest już wszystko jedno, zwłaszcza że ostatnio zacząłem się czuć gorzej. Ból w prawym płucu jest każdego dnia silniejszy niż poprzedniego. Tabletki przeciwbólowe działają w tej chwili mniej efektywnie i niedługo w ogóle pewnie przestaną pomagać, nawet w stopniu minimalnym. Poza tym czuję się coraz słabszy fizycznie. To spowodowało, że teraz patrzę na swoje życie z największym przerażeniem, bo uświadomiłem sobie, że nieubłaganie zbliża się ono do finału, a ja nie jestem w stanie nic zrobić, aby temu zapobiec czy nawet znacząco odwlec to w czasie. Mogę cierpliwie czekać na ten finał i cierpliwie czekam. Wiem, że żadnej wymiernej pomocy od leczących mnie lekarzy onkologów ani od kogokolwiek innego nie otrzymam.

Mój przyjaciel Kuba również był tego świadom, więc w pewnym momencie swojej choroby, kiedy było już wiadome, że nie wyjdzie z niej, wpadł na pomysł, aby stworzyć program komputerowy, który pozwoli jemu i mnie przenieść nas z tego świata do realnie istniejącej, choć niewidocznej dla naszych oczu, sieci i tam żyć, a właściwie istnieć w niej, gdyby tam wyzdrowiał i, być może, tam w ostateczności w jakimś sensie umrzeć, gdyby rak pomimo tego w dalszym ciągu pożerał go od środka. Oczywiście przy hipotetycznym założeniu, że byłby tam nadal prawdziwym człowiekiem. Jednak wydawało się nam mało prawdopodobne, że to założenie, zarówno teoretycznie, jak i praktycznie, uda się spełnić, bo taki transfer do świata informatycznego z przyczyny stricte matematycznej musi całkowicie odmienić nasze żywe w sensie fizycznym istoty, przeistaczając je w obrazy cyfrowe naszych postaci z tego życia. Jednak nie mógł on tego sprawdzić na sobie, bo śmierć uniemożliwiła jemu i mnie dokończenie tego programu i sprawdzenie na nim, czy działa on tak jak chcieliśmy. Kuba, tak samo jak ty, palił dużo papierosów. To zapewne przyspieszyło jego śmierć, a może nawet to właśnie papierosy były zasadniczym i jedynym powodem jego choroby, a co za tym idzie, w konsekwencji śmierci. Na ten temat można snuć różne domysły, ale to teraz nie ma żadnego znaczenia. Dokończyłem to, być może nawet epokowe, dzieło dwa tygodnie temu. Mówię: być może nawet epokowe dzieło, nie dlatego, że to ja skończyłem ten program, a dlatego, że jeżeli uda się dzięki niemu zmaterializować myśl, jaka nam przyświecała, kiedy przystępowaliśmy do jego tworzenia, to zapewne będzie to przełom w ratowaniu zdrowia i życia ludzi, którzy zapadli na jakąś nieuleczalną i często śmiertelną chorobę. Przełom dlatego, że być może choroba ta w innym wymiarze czasoprzestrzennym rzeczywistości – w tym przypadku rzeczywistości informatycznej, a taka przecież, jak już na początku naszej rozmowy powiedziałem, realnie istnieje w sieci – całkowicie opuści organizm chorego, a w najgorszym wypadku, pomimo że pozostanie w nim, zaprzestanie niszczyć go od środka. Dzięki temu będzie on mógł istnieć dalej jako inna, cyfrowa lub hybrydowa postać, swoim wyglądem przypominająca człowieka ze świata realnego. Zakładając teoretycznie, że będzie on istniał w tej nowej informatycznej rzeczywistości jako jakaś inna, cyfrowa lub hybrydowa, dotąd nikomu nieznana postać, przypominająca swoją powierzchownością człowieka ze świata realnego, to pozostaje pytanie, czy w takim przypadku jego myślenie oraz wszystkie inne zachowania z życia realnego ulegną takim przeobrażeniom, które będą odpowiadały jednej z tych nowych form istnienia w tym świecie. Czy też może w ostateczności pozostaną one w nim bez jakichkolwiek zmian? A może będzie tak, że wszystkie te zachowania, będące przejawem człowieczeństwa w świecie realnym, całkowicie znikną z jego życia, a właściwie istnienia tej nowej postaci w tym świecie i zastąpione zostaną całkowitą pustką w takim bycie? A może też pojawi się w takim istnieniu jakaś nowa, nikomu dotychczas nieznana, inna forma myślenia i zachowania, która będzie adekwatna do tej zupełnie nowej rzeczywistej formy istnienia? Na te pytania nie potrafiliśmy sobie z Kubą w żaden sposób sensownie odpowiedzieć, a są to, moim zdaniem, istotne egzystencjalne kwestie, i przez to bardzo ważne, jeżeli nie najważniejsze dla tych, którzy chcą udać się w podróż w nieznane. Jednoznaczną odpowiedź na nie możemy uzyskać poprzez transfer nas do netu.

A co będzie, jeżeli nic z tego nie wyjdzie?

Z tym niestety trzeba się liczyć. A co będzie? Nie wiem. Uważam jednak, że mimo niepewności, a właściwie perspektywy ewentualnie negatywnych następstw transferu do sieci, spróbować tego trzeba, bo gra o zdrowie, a często i o życie każdego nieuleczalnie lub śmiertelnie chorego człowieka, tak jak w twoim przypadku, jest tego warta. To właśnie jest moja odpowiedź na zadane przez ciebie pytanie, czemu takie przeniesienie twojej osoby do innej rzeczywistości miałoby służyć.

To, co przed chwilą powiedziałeś, jest dla mnie w pewnym sensie przerażające. Przerażające, bo tak naprawdę nie wiem, jaką postać po przeniesieniu się do sieci przybiorę. Nie umiem sobie tego nawet wyobrazić. Zakładając jednak hipotetycznie, że taki transfer zakończy się powodzeniem i że osoba śmiertelnie chora, tak jak ja, całkowicie wyzdrowieje w tej nowej, sztucznej, bo informatycznej rzeczywistości bytu, przy równie hipotetycznym założeniu, że nie będzie ona w niej nadal albo już człowiekiem, przybierając przy tym jedną z postaci, o których mówiłeś, i będzie w takiej sytuacji chciała powrócić do świata realnego, to co wtedy? Czy będzie mogła bez trudu powrócić do niego, a jeżeli tak, to czy jej powrót do tego świata przypadkiem nie spowoduje, że ta śmiertelna choroba na nowo odżyje w niej, przy założeniu, że przez taki powrót przeistoczy się ponownie w prawdziwego człowieka i ostatecznie zabije go? Pytam się o to dlatego, że gdybym tam, będąc istotą cyfrową lub hybrydową, wyzdrowiał, to mógłbym chcieć powrócić do życia w tym świecie, bo jednak przyzwyczaiłem się do niego, i taka trwała rozłąka z nim, jeżeli można tak powiedzieć, mogłaby być dla mnie w konsekwencji w pewnym sensie stresująca w tym innym świecie.

Stresująca? Być może o czymś takim w tym nowym świecie będzie można mówić, ale jak mi się wydaje, w zupełnie innej, bo informatycznej postaci. Informatycznej dlatego, że będzie to sztucznie stworzona inteligencja. Mogę jednak powiedzieć, że napisany przez nas Program Vitatransferowy co prawda zawiera opcję powrotu do życia w świecie realnym, ale nie wiem, jakie to pociągnie za sobą skutki dla osoby, która przed transferem do sieci była nieuleczalnie czy śmiertelnie chora i po przeniesieniu się do niej, będąc tam, tak jak powiedziałeś istotą cyfrową czy hybrydową, wyzdrowiała, po czym w takim stanie wyzdrowienia powróciła do świata realnego, przeistaczając się ponownie w prawdziwego człowieka. To jest kolejna wielka niewiadoma tego programu, ponieważ nie potrafiliśmy tego w nim w żaden sposób sensownie i jednoznacznie zapisać jako wartość cyfrową w tym znaczeniu, żeby całkowicie wykluczyć to, aby ewentualny powrót do życia w świecie realnym takiej osoby w konsekwencji nie pociągnął za sobą dla niej negatywnego skutku w postaci nawrotu jej nieuleczalnej czy śmiertelnej choroby. Poza tym taki indywidualny powrót do życia w świecie realnym może być w jakimś stopniu utrudniony, gdyż ten program nie przewiduje indywidualnego powrotu i to z przyczyny leżącej wyłącznie po stronie osób, które przeniosły się do sieci.

W jakim sensie? Nie rozumiem tego.

W takim, że wszyscy jednomyślnie będą musieli wyrazić chęć opuszczenia Internetu albo, inaczej mówiąc, wyrazić chęć powrotu do świata realnego. Sprzeciw lub niechęć kogokolwiek odnośnie do tego taki powrót uniemożliwi.

W takim razie czym jest w rzeczywistości ten stworzony przez ciebie i twojego przyjaciela Kubę program, skoro rodzi on tyle pytań, na które nie znasz odpowiedzi?

Program Vitatransferowy, czyli przenoszący życie, bo tak go na początku z Kubą nazwaliśmy i tak już zostało, mówiąc językiem najprostszym i zrozumiałym dla ciebie, to program przenoszący na ten moment, oczywiście w założeniu teoretycznym, nasze życie, po wykonaniu pewnych czynności przeistoczone w wymiar cyfrowy wraz z miejscem, w którym żyjemy obecnie, po uprzednim zapisaniu tych wartości w cyfrowe pliki do, tak jak mówiłem wcześniej, wymiaru świata informatycznego, czyli do istniejącej i funkcjonującej od wielu lat sieci albo, inaczej mówiąc, do sztucznej rzeczywistości stworzonej przez człowieka przy wykorzystaniu technologii informatycznej. Program ten zapisałem i w swoim superkomputerze, i dodatkowo na pendrivie, który dziś rano zgubiłem, a odzyskałem dzięki tobie, bo go znalazłeś i mi oddałeś. Gdyby dostał się on w ręce osoby niezorientowanej w tym, do czego służy zapisany na nim program komputerowy, i zostałby niewłaściwie przez nią wykorzystany, to mogłoby to zrodzić poważne problemy natury życiowej dla niej i przy okazji dla innych ludzi. Dziś w godzinach rannych siedziałem właśnie na tej ławce i prawdopodobnie, kiedy wyjmowałem z prawej kieszeni spodni chusteczki higieniczne do nosa, to przy okazji, czego nie zauważyłem, pendrive się z niej wysunął.

Miałeś szczęście, bo przypadkowo, kilkanaście minut temu, podnosząc z ziemi papierosa, który wypadł mi z ręki, znalazłem go pod ławką, na której teraz siedzimy, i nawet do tej chwili dokładnie nie wiedziałem, jak to się nazywa i do czego służy, choć wydaje mi się, że kiedyś coś podobnego widziałem u swojego syna Sebastiana. Rozumiem, że chcesz teraz właśnie mnie, w nagrodę za znalezienie tego przedmiotu oraz z uwagi na to, że jestem śmiertelnie chory, przenieść do, jak to powiedziałeś, realnie istniejącego, choć niewidocznego dla naszych oczu, bo funkcjonującego w sieci, świata informatycznego? Zapewne chcesz sprawdzić, czy stworzony przez ciebie i twojego nieżyjącego już przyjaciela Kubę, a dokończony kilkanaście dni temu właśnie przez ciebie program komputerowy mający tam pierwotnie przenieść życie Kuby i twoje, właśnie mnie przeniesie do życia w tym świecie? I oczywiście nie wiadomo, czy spowoduje, że moja śmiertelna choroba się cofnie, zatrzyma, czy też będzie postępować. Gdybym wyraził na to zgodę, ewentualne życie tam w samotności będzie dla mnie bardzo nudne, bo innych ludzi w sieci zapewne nie ma. Chociaż tak do końca takie pewne to może nie być, bo przypuszczalnie są tam już Chińczycy. Ci przecież są wszędzie.

Określiłeś to bardzo trafnie. Oprócz ciebie i mnie, bo ja również chcę się tam przenieść, w ucieczce do sieci, bo jakkolwiek by było, będzie to swego rodzaju ucieczka z tego świata, udział wezmą jedynie dwie znane mi kuzynki oraz dwóch moich kolegów z pracy, którzy są ochroniarzami naszego szefa.

Twój szef ma aż dwóch ochroniarzy? To musi być jakaś duża i ważna firma, a co za tym idzie jej szef to zapewne wielki i ważny człowiek.

Tak, to prawda. Jest to Zjednoczone Przedsiębiorstwo inspiracji Systemowych, a my w nim, a właściwie dla niego pracujemy, świadcząc wyspecjalizowane usługi w dziedzinie ochroniarskiej i komputerowej. Chyba o nim słyszałeś?

Oj tak. Domyślam się, o jakie Przedsiębiorstwo chodzi. Trudno o nim nie słyszeć. Nawet głuchy by usłyszał. Twój szef ma długie ręce, oczywiście w przenośni, skoro jak podejrzewam, wszyscy panicznie się go boicie, bo zawsze myślicie, mówicie i robicie to, co on chce, byście myśleli, mówili i ostatecznie robili, choć w rzeczywistości jest niezbyt wyrośnięty, a rączki, w sensie fizycznym, ma niezbyt długie. A może postępujecie tak, a nie inaczej, bo tak naprawdę zawsze myśleliście i dotąd myślicie tak samo jak on i dlatego lubicie być jego poddanymi?

Inni może tak, ale ja i moi dwaj koledzy na pewno nie. Przyznaję, jest niezbyt duży albo, używając twojego skądinąd trafnego określenia, niezbyt wyrośnięty, ale w przeciwieństwie do tego może zrobić bardzo dużo. W Przedsiębiorstwie wszyscy boją się go jak jakiejś zarazy, a właściwie boją się tych, którzy zawsze skrupulatnie wykonują jego polecenia, pewnie nawet nie zdając sobie sprawy z tego, że wzbudzają tym strach, i to nie tylko wśród pracujących w Przedsiębiorstwie, ale i w tych, którzy są poza nim. Także we mnie i w moich dwóch kolegach, jego ochroniarzach. W końcu jesteśmy szarymi pracownikami Przedsiębiorstwa. Z tego powodu postanowiliśmy rozstać się z nim, bo najzwyczajniej w świecie coraz trudniej jest nam bać się naszego szefa, a on to bardzo lubi. Nasz szef to przecież Zjednoczone Przedsiębiorstwo inspiracji Systemowych. On, co jest oczywiste, stworzył je i tak rozbudował, że od około czterech lat w nim, a właściwie w ich państwie srebrnogrodzkim, zapadają decyzje dotyczące działania naszego państwa. Za niedługo będzie mówił wszystkim słuchającym go obywatelom, tak jak teraz to mówi swoim pracownikom, że Przedsiębiorstwo to ja, tak jak kiedyś mówił we Francji Ludwik XIV, że państwo to ja, bo wszystko w tym kierunku zmierza.

I w tym momencie powie świętą prawdę, bo z tego, co zauważyłem, tak właśnie jest, gdyż to, co dzieje się u nas od dłuższego czasu, jest wyłącznie, jak się wydaje, jego zasługą.

Masz rację. Jeżeli będziemy się go bali nie tak jak on to lubi, sprawimy mu wielką przykrość, a tego mimo wszystko chcemy uniknąć. Wystarczy, że notorycznie tym, co mówi i robi, w sposób perfidny krzywdzi innych ludzi, a pośrednio państwo, nad którym przejął rządy.

A te dwie kuzynki są ze strony twojej matki czy ojca?

Ani matki, ani ojca.

Nie rozumiem. Nie są z tobą w żaden sposób spokrewnione, a powiedziałeś o nich, że są to twoje kuzynki?

Nie powiedziałem, że są to moje kuzynki, lecz że znane mi kuzynki, a to jest różnica.

Rzeczywiście. To kim one są?

Pracują w pewnej dyskretnej renomowanej agencji, a jakiej, domyślasz się, świadczącej wysoko wyspecjalizowane usługi ratujące albo przywracające dobre samopoczucie fizyczne i psychiczne męskiej części naszego społeczeństwa. Często przychodzą one do mojego szefa, zamykają się z nim w jego gabinecie i na początku swojej wizyty, z tego, co mi mówiły, głównie zdają mu relację z nastrojów panujących wśród męskiej, gorszej części społeczeństwa, bo w zasadzie tylko z nimi pracują.

Powiedziałeś, że na początku swojej wizyty głównie zdają mu relację z nastrojów panujących wśród męskiej, gorszej części naszego społeczeństwa, a to może oznaczać, że później robią z nim jeszcze coś innego. Możesz powiedzieć, co takiego?

Tak, oczywiście. Kiedyś z nimi rozmawiałem o tym, co one przez kilka godzin robią z nim w jego gabinecie, a po wyjściu z niego są potwornie zmęczone, i dowiedziałem się, że robią to, co on uwielbia z nimi robić najbardziej.

Najbardziej? To znaczy co?

Uśmiejesz się, ale jak to powiedziała Eugenia, uprawiają z nim księżycowy seks.

Księżycowy? O czymś takim jeszcze nie słyszałem. To musi być coś szczególnego. Na czym to polega?

Na tym, że one rozbierają się do naga, a następnie biegając po pokoju, na zmianę udają krążące księżyce Marsa, a on w trakcie tego, w swoim garniturku, oczywiście pod krawatem, biega za nimi i próbuje łapać za pośladki, a jest za co złapać, daję ci słowo, i jak ostatecznie złapie którąś z nich, to krzyczy, a właściwie wrzeszczy jak mały chłopczyk: „Złapałem księżyc i teraz mogę go znowu ukraść!”. Kiedy skończy, natychmiast kładzie się na podłodze swojego gabinetu, leży na niej z dziesięć minut, sapiąc przy tym jak stary cap, po czym wstaje, płaci im za usługę przywracającą mu dobre samopoczucie i, mówiąc do nich: „poszły won stąd”, każe się wynosić.

W takim razie ma on z nimi niezłą zabawę. Z tego można by nakręcić ciekawy film pod tytułem „Łapacz krążących księżyców Marsa”, następnie puścić go w sieci i oczywiście zarobić na nim niezłe pieniądze. Podejrzewam, że byłoby bardzo dużo pobrań tego filmu i to przede wszystkim z powodu jego głównego aktora. Byłby dzięki temu znany na całym świecie.

Znany jest i bez tego. Może nie na całym świecie, ale w Europie na pewno.

Tylko mu pozazdrościć. W takim towarzystwie można bez wątpienia z największą przyjemnością uprawiać księżycowy seks, nawet w świecie internetowym, i żyć tam ze sto lat. Pod warunkiem, że w sieci pozostanie się nadal człowiekiem i będzie można tam w ogóle uprawiać seks, a jeżeli tak, to że znane tobie kuzynki będą chciały uprawiać go tam i to jeszcze w postaci chociażby seksu księżycowego.

Prawdę powiedziawszy, może być różnie, bo z tego, co mi wiadomo, to właśnie niechęć do uprawiania księżycowego seksu z moim szefem jest głównym powodem ich chęci do ucieczki z tego świata do sieci, więc wątpię, by tam były tym zainteresowane. Może będą chciały w niej w dalszym ciągu uprawiać seks tradycyjny, jeżeli oczywiście coś takiego będzie można tam robić? Słyszałem, że są bardzo drogie, bo ponoć świadczą tę usługę na najwyższym światowym poziomie. Zresztą, mnie seks z kobietami nigdy nie interesował i nie interesuje. Może w równoległej teraźniejszości, czyli w Internecie, coś w tym względzie się zmieni?

Na szczęście nie miałem i nie mam tego problemu, czego najlepszym dowodem jest, że mam pięcioro teraz już dorosłych dzieci. Mimo to i mimo wątpliwości, o których wcześniej ci mówiłem, a odnoszących się do tego, co może się ze mną dziać po transferze do sieci, zgadzam się na twoją propozycję przeniesienia się do niej. Wydaje mi się, że oprócz tego, iż prawdopodobnie przestanie mnie tam boleć prawe płuco, a może całkowicie wyzdrowieję, to dodatkowo będzie tam chyba niezła zabawa i to wyłącznie dzięki znanym ci kuzynkom. Taką przynajmniej mam nadzieję.

Może skończmy już dywagacje o zabawach mojego szefa, bo nie ma na to czasu. Dziś wypada trzynasty września, a zgodnie z Programem Vitatransferowym przeniesienie do sieci może nastąpić tylko trzynastego dnia każdego miesiąca i to o północy, a mówiąc ściślej, o północy należy rozpocząć proces przeniesienia do niej.

Dlaczego trzynastego o północy? Trzynastka to przecież pechowa liczba.

To skomplikowane zagadnienie natury matematycznej i nawet gdybym chciał, zrozumiałe wyjaśnienie go zajęłoby mi kilka godzin, a czasu niestety już nie ma. Więc na razie podarujmy sobie objaśnienia. Wytłumaczę ci wszystko kiedy indziej, jak będziemy mieli więcej czasu, a mówiąc ściślej, kiedy będziemy już w sieci, a w niej czasu możemy mieć bardzo dużo.

Racja. Z tego tak czy siak nic bym nie zrozumiał. Zadzwonię albo najlepiej wyślę SMS-a do swojego syna Seby z informacją, że wyjeżdżam na dłuższy czas do swojej siostry Maryli. Nie chcę, żeby się o mnie martwił. Wyjdzie mu to na dobre, bo dzięki temu, że pozostanie w mieszkaniu sam, przestanie patrzeć na powoli umierającego ojca.

Okej. Widzisz ten wieżowiec na wprost nas?

Trudno nie zauważyć tak olbrzymiej, powiedziałbym, monumentalnej budowli, od której nadszedłeś, do miejsca, gdzie jesteśmy teraz. Ile pięter ma ten budynek?

Trzynaście. Mieszkam na ostatnim piętrze w stutrzydziestometrowym mieszkaniu.

Do tego pewnie jeszcze w trzynastu pokojach?

Dokładnie tak. Notabene takie mieszkanie pragnął mieć Kuba. Wszystkie piętra zajmuje Zjednoczone Przedsiębiorstwo inspiracji Systemowych. Do pracy mam więc bardzo blisko.

A dlaczego ten budynek ma taki dziwny srebrny kolor?

Szef po przejęciu przez Przedsiębiorstwo pełnej władzy w poprzednim państwie i rozpoczęciu budowy nowego postanowił o przemalowaniu elewacji właśnie na taki kolor, bo wieżowiec stoi przy prestiżowej ulicy Srebrnogrodzkiej, od której nazwy pochodzi nazwa naszego nowego państwa. Ten kolor przypomina mu, jak kiedyś powiedział, srebrny glob, a w związku z nim ma ponoć dobre wspomnienia.

Co ty? Był na Księżycu czy co? Na nim byli przecież wyłącznie Amerykanie w końcu lat sześćdziesiątych dwudziestego wieku i później. O nim nigdy nie słyszałem.

Trudno jest mi na ten temat cokolwiek powiedzieć. Wiem tyle, że to jego wielka tajemnica.

Mieszkasz w tym olbrzymim mieszkaniu sam?

Teraz sam, ale przez prawie siedem lat mieszkałem w nim ze swoim przyjacielem Kubą, tym, o którym wcześniej wspominałem. Dzieci nie mieliśmy, bo w naszym przypadku, jak się domyślasz, z przyczyn natury czysto biologicznej nie mogliśmy ich mieć, a adopcja z przyczyn natury stricte formalnoprawnych i światopoglądowych nie wchodziła w grę. Światopoglądowych oczywiście dla innych ludzi, nie dla nas. Wiesz, na czym polega ten duży, w pewnym sensie życiowy problem ludzi o homoseksualnej czy lesbijskiej orientacji seksualnej. Z tego powodu nic nie robiliśmy, aby to zmienić. Przypominałoby to swego rodzaju walkę z wiatrakami i to wyłącznie z powodu dominującej u nas religii. Katolicyzm pod tym względem jest niereformowalny. Przynajmniej w naszym kraju. Może kiedyś coś się zmieni w tym względzie. Na razie jest tak jak jest. I będzie długo albo właściwie zawsze, do końca świata i jeszcze jeden dzień dłużej, jak mawia pewien człowiek z Wielkiej Orkiestry Świątecznej Pomocy.

Tak, wiem. Mimo to zawsze uważałem i nie sądzę, abym kiedykolwiek zmienił swój pogląd w tej kwestii, że wychowywaniem dziecka powinni zajmować się kobieta i mężczyzna, a nie mężczyźni żyjący w związku homoseksualnym, a wasz związek, jak się domyślam, właśnie taki był, czy kobiety żyjące w związku lesbijskim. Nie patrzyłem i nie patrzę na to z punktu widzenia osoby głęboko wierzącej, choć taką jestem, chodzi mi wyłącznie o zachowanie na właściwym poziomie zdrowia psychicznego dziecka. Niech jego myślenie o życiu i wzajemnych relacjach między dorosłymi ludźmi takich samych i odmiennych płci nie będzie wypaczane i w konsekwencji wypaczone, ale zgodne z funkcjonującymi od wieków tradycjami i normami życia społecznego. Kiedy pozna życie, samo może dokonać wyboru w tym zakresie. Wtedy będzie to dla niego wartościowsze.

To jest już dla mnie nieaktualne, skoro Kuba nie żyje. Łącząca nas wówczas bardzo bliska przyjaźń w jakimś stopniu rekompensowała nam ten brak. Dużo by o tym mówić, ale po co. To już niczego nie zmieni.

Dochodzimy do tego, jak go określiłeś, monumentalnego budynku. Pytasz się, czy jestem przygotowany do przeniesienia się w inny wymiar rzeczywistości?

Tak, ponieważ logistycznie od dawna czyniłem, i to z Kubą, kiedy żył, w tym kierunku stosowne przygotowania. W dwóch pokojach mojego mieszkania zgromadziłem dla sześciu osób duże zapasy różnego rodzaju pokarmów i napojów, bo nie można wykluczyć, że pomimo iż zmienimy się w istoty cyfrowe czy hybrydowe, to będziemy musieli tam, tak jak tu, jeść i pić, a nie możemy przecież umrzeć z głodu czy odwodnić się, przebywając w sieci. Byłby to dla nas zbyt duży luksus. Podejrzewam, że te produkty ulegną zmianie na obiekty cyfrowe, bo wszystkie wcześniej zeskanowałem, i przed wgraniem w plik zostaną poddane obróbce cyfrowej. Powinno nam to wystarczyć na, jak mi się wydaje, co najmniej sześć miesięcy.

A co będzie, jak nam czegoś zabraknie?

Wtedy będziemy mogli spróbować dostać się do jakiegoś internetowego sklepu z produktami spożywczymi i z niego zabrać, a właściwie ukraść, potrzebną nam żywność i napoje, oczywiście nie płacąc za nie, bo niby czym. Z trudnością wyobrażam sobie taką sytuację i mam nadzieję, że coś takiego nigdy tam się nie zdarzy. Rozumiesz?

Tak, oczywiście, że rozumiem, ale zastanawiam się, w jaki sposób przeniesiesz do sieci swoje mieszkanie wraz ze znajdującymi się w nim ludźmi? Nie potrafię sobie tego nawet wyobrazić. Przecież technicznie jest to niewykonalne.

Zaskoczę cię, ale akurat to, na szczęście, technicznie jest wykonalne, gdyż współczesna nauka i technika stworzyły tyle różnych urządzeń i programów komputerowych, pozwalających utrwalać, przekształcać i przenosić przez wizualizację przedmioty rzeczywistego świata w inne miejsca, że nie będzie z tym najmniejszych problemów. Gdyby nie można tego było zrobić, to nasz transfer do sieci by się nie udał. Mam w mieszkaniu najnowszy ręczny skaner marki Artec Spider, w którego oprogramowanie wspólnie z Kubą wprowadziłem poważne zmiany programowe. Dzięki nim to, o co przed chwilą pytałeś, zostanie zrobione szybko i efektywnie.

Rozmawiamy już ze sobą dobrą godzinę i zwracamy się do siebie co prawda per ty, ale tak jak byśmy byli starymi, dobrymi znajomymi, którzy nie wiadomo dlaczego zapomnieli, jak mają na imię. Proponuję to zmienić. Mam na imię Waldemar, a ty?

Jestem Tadeusz albo Tadi, bo tak do mnie mówią dobrzy znajomi.

Ponieważ znacznie różnimy się gabarytami, bo ja jestem wysoki i nieco otyły, a ty za to w porównaniu ze mną niezbyt wysoki, a przy tym bardzo szczupły, można o nas żartobliwie powiedzieć, że wyglądamy jak filmowi Flip i Flap.

Szczupły to delikatne określenie. Chciałeś chyba powiedzieć, że wyniszczony, co zresztą stwierdziłeś na początku naszej rozmowy. Nieco otyły to mało powiedziane. W porównaniu ze mną jesteś więcej niż otyły, wręcz bardzo gruby.

Tak. W istocie to prawda. Jeżeli natomiast chodzi o twój wygląd zewnętrzny, to nic nie poradzisz. Tak w ogóle, to nie myśl o nim, bo to do niczego dobrego nie prowadzi, a jedynie dodatkowo wpędza cię w rozmyślania o własnym życiu w tym sensie, że coraz wyraźniej widzisz jego przyspieszony koniec i związaną z tym swoją bezbronność przed tym końcem. Spróbujemy temu, taką przynajmniej mam nadzieję, na złość twojej chorobie i temu życiu, skutecznie zaradzić, i jak dobrze pójdzie, to już niebawem.

Właściwie masz rację. Mam jedno przyziemne pytanie. Czy w tych innych, całkowicie nowych, odmiennych od obecnych warunkach życiowych, oczywiście przy założeniu, że pozostaniemy jakimiś istotami cyfrowymi czy hybrydami naszych postaci z życia realnego i zajdzie potrzeba załatwiania cyfrowych lub hybrydowych potrzeb, tym razem nie fizjologicznych, a informatycznych, to czy będzie można korzystać z urządzeń sanitarnych i higienicznych twojego mieszkania?

Jeżeli o to chodzi, sądzę, że po przeniesieniu mojego mieszkania i nas do sieci będzie istniała możliwość korzystania z tych urządzeń, tak samo jak w świecie realnym, bowiem przewiduje to Program Vitatransferowy. Niedługo przekonamy się o tym. Gdyby jednak nic z tego nie wyszło, to w ostateczności w mieszkaniu jest duży zapas pampersów, a jak one się skończą, to może w sieci znajdzie się chociaż jeden sieciowy krzak i pod takim krzakiem zrobi się to, co trzeba zrobić, a co czasami robiło się w świecie realnym, czyli siusiu i kupkę, teraz cyfrową lub hybrydową.

Tak. Cyfrowa czy hybrydowa kupka, to brzmi całkiem nieźle. To jest dobry, perspektywiczny pomysł, i to może być ciekawe przeżycie. Trzeba mieć nadzieję, że nie będzie tam przeciągów. Chociaż właściwie mogłyby tam być, bo dzięki temu uniknęłoby się nieprzyjemnych zapachów towarzyszących rozwiązywaniu tego poważniejszego problemu natury fizjologicznej, a właściwie w tej nowej sytuacji, natury informatycznej. A co zrobi się ze zużytymi pampersami? Przecież zapachy mogą być różne.

W moim mieszkaniu są przecież okna i w razie czego taki pampers wyrzuci się za okno do sieci. Tam, mam nadzieję, będzie on wyglądał jak paczka z jakimś programem czy wiadomością wysłaną do bliżej nieokreślonego odbiorcy przez bliżej nieokreślonego nadawcę. Nieprzyjemny zapach, albo jak by to powiedział jeden z ochroniarzy mojego szefa, smród temu towarzyszący, tylko że informatyczny, rozniesie się po całej sieci, bo taki zużyty pampers będzie przecież krążył po niej. W tej sytuacji będzie można współczuć internautom. Gorzej, jak ktoś taki pampers ściągnie z sieci na swój komputer i tam rozpakuje, bo jego program antywirusowy nie wykryje w porę odchodowego zagrożenia. Uważam jednak, a właściwie podejrzewam, że skoro trafimy do rzeczywistości informatycznej, to nie odczujemy w niej żadnych zapachów, bo nie będzie tam przecież potrzebnego nam do życia, tak jak tutaj, powietrza.

Co ty mówisz Waldemarze. Nie będzie powietrza? W takim razie poumieramy tam, bo zwyczajnie się udusimy.

Nie poumieramy. Nie masz się czego bać, bo jak już mówiłem przed chwilą, skoro ma to być rzeczywistość informatyczna, a my prawdopodobnie będziemy istotami cyfrowymi lub hybrydowymi, bo inaczej nie będzie mogło być, to, jak się wydaje, odpadnie potrzeba załatwiania jakichkolwiek potrzeb fizjologicznych, a zatem siłą rzeczy przestanie istnieć problem zapachów, o jakich mówiłeś. Gdyby nawet trzeba było takie potrzeby, tyle że cyfrowe lub hybrydowe, w sieci załatwiać, a przy tym jakiś zapach by się unosił, to najwyżej informatyczny. Gorzej jednak, gdybyśmy musieli załatwiać takie potrzeby pod jakimś sieciowym krzakiem, bo toalety w moim mieszkaniu by nie działały, a co gorsza znajdą się tam, tak jak w tym świecie, jacyś ambitni sieciowi ekolodzy, i w przypadku przyłapania nas na załatwianiu potrzeby pod jakimś sieciowym krzakiem lub wyrzuceniu za okno mojego mieszkania zużytego pampersa oskarżą nas o niszczenie istniejącego w sieci naturalnego cyfrowego środowiska sieciowego, a nie daj Boże nakręcą z tego film, który następnie rozpowszechnią. Wyobrażasz sobie siebie sfilmowanego z gołym tyłkiem albo fiutem w roli głównej, i do tego pod jakimś sieciowym krzakiem, załatwiającego pod nim swoją poważną lub mniej poważną potrzebę? Bo ja sobie nie wyobrażam siebie w takiej roli. Jeżeli coś takiego by się wydarzyło, to można by powiedzieć, że powstał poważny problem natury sieciowej. Najgorzej będzie, jeśli zostaniemy przyłapani przez funkcjonariuszy być może istniejącej Sieciowej Straży Porządkowej, odpowiedniczki naszej Straży Miejskiej, i zostanie to potraktowane przez nich jako złośliwe zanieczyszczanie cyfrowego środowiska sieciowego i zainfekowanie sieci szkodliwym dla niej odchodowym programem wirusowym. Wtedy pozostanie nam uprzątnięcie tego, co tam zrobiliśmy, i po wszystkim złożenie przed nimi cyfrowej samokrytyki. Nie traćmy jednak nadziei, że toalety w moim mieszkaniu będą działały i że nie będzie potrzeby robienia tego wszystkiego, o czym przed chwilą rozmawialiśmy. A może, tak jak już wcześniej powiedziałem, utracimy konieczność załatwiania potrzeb fizjologicznych, bo przestaniemy tam zwyczajnie być takimi ludźmi jak tu i teraz.

No właśnie. Dzięki temu ten problem samoistnie odpadnie, a właściwie umrze naturalną sieciową śmiercią. Niewdzięczna życiowa sprawa kupy każdego żyjącego, tym razem kupy w sieci, skończy się. I oczywiście problem siusiu.

Jesteśmy przy windzie. Jedźmy do góry do mojego mieszkania, bo inni już pewnie z utęsknieniem czekają na mnie, albo też i nie, bo zmienili zdanie i postanowili zostać w świecie realnym. Tego wykluczyć nie można.

Zastanawiam się, co oni powiedzą na mój nieszczególny wygląd.

O to się nie martw, bo to ja zaprosiłem ciebie do wzięcia wspólnie z nami udziału w przeniesieniu się do równoległej teraźniejszości. Może to być dla ciebie jedyna szansa na uratowanie życia. W tym świecie żadnej pomocy nie otrzymałeś i na pewno nie otrzymasz od kogokolwiek. Myśl tylko o tym, bo to jest dla ciebie w tej chwili najważniejsze. Ciekawe, kto mi otworzy drzwi, jeżeli w ogóle ktoś je otworzy? Może ich przecież u mnie, tak jak przed chwilą mówiłem, nie być, bo zdecydowali się zostać w świecie realnym, w którym życie jako doskonale znane wydaje się wartościowsze. Na szczęście mam przy sobie zapasowy komplet kluczy, i jakby co, to udamy się tam w znacznie okrojonym składzie, bo dwuosobowym. Prawda?

Tak, oczywiście. Flip i Flap w sieci to już będzie niezły widok, a właściwie wielkie wydarzenie. Chociaż szkoda, gdybyśmy ich u ciebie nie zastali, towarzystwo bowiem znanych ci kuzynek wprowadziłoby do tej ucieczki element rozrywki i pozytywnych emocji. Nie wiadomo do końca, jak w sieci jest, i czy w ogóle o emocjach w niej będzie można mówić. Może w niej być bardzo nudno i co za tym idzie smutno. A może będą tam, tak jak przepowiadałem, Chińczycy?

Chyba ktoś idzie do drzwi, bo wyraźnie słychać uderzenia obcasów o podłogę. Mamy szczęście. Witaj, Eugenio. To miłe, że to właśnie ty, tak urodziwa kobieta, otworzyłaś nam drzwi. Jak widzisz nie jestem sam, jest ze mną mój znajomy.

Nie widzę nikogo prócz ciebie.

Zaraz, gdzie on się schował? Tadeuszu. Gdzie jesteś? Chodź tutaj. Nie wstydź się. Poznasz piękną kobietę.

Już idę.

Pani jest właśnie jedną z miłośniczek księżycowego seksu, o którym wcześniej ci mówiłem, udającą księżyc Deimos.

Lepiej, Waldemarze, nic mi o tym nie mów, bo od razu zaczyna mnie swędzić prawy pośladek, i to po ostatnim bardzo drapieżnym chwycie łapacza księżyców. Przy Gabrysi też nic nie mów o księżycowym seksie, jak nie chcesz, żeby puściła pawia albo w najlepszym wypadku zemdlała. Ona ma z tym szczególnie przykre wspomnienia.

Och, Eugenio, jak zwykle używasz języka bezpośredniego na określenie zachowania innych ludzi. Zmienisz się kiedyś?

Obawiam się, że nigdy. Jestem prostą kobietą i inaczej mówić nie umiem, więc będzie tak jak jest. Mnie jest z tym dobrze. W mojej, przyznaję, wyczerpującej pracy zawodowej prawie każda z nas mówi takim samym lub podobnym językiem, i nikomu to w niczym nie przeszkadza, a naszym klientom w szczególności. Ciekaw jesteś, o jakie wspomnienia Gabrysi chodzi?

No właśnie.

A takie, że ostatnio łapacz księżyców złapał ją zębami za lewy pośladek. Najgorsze w tym wszystkim było to, że jego zęby, a właściwie ślady sztucznej szczęki, zostały na jej pośladku. Rana była całkiem poważna, a to sprawiło, że znacznie spadły jej zarobki, bo przecież widok rany na pośladku miła sprawą dla klienta nie jest. Może łapacz był głodny, bo nie zjadł śniadania, i chciał się posilić? Sama nie wiem. Obie mamy nadzieję, że ten księżycowy seks w sieci nareszcie się skończy dla nas i to bezpowrotnie. Mimo wszystko wolimy normalny, nasz ziemski. Przynajmniej sprawia nam dużą przyjemność, a ponadto daje zdecydowanie przyzwoitsze pieniądze. Poza tym nie musimy przed klientem uciekać i wystawiać swoich tyłeczków na jego drapieżne chwyty. To klient przychodzi do nas i to on czasem, a właściwie często, musi uciekać przed nami. Może w sieci będzie właśnie tak jak powiedziałam, pod warunkiem że będą tam w ogóle jacyś klienci, obojętnie jacy, byleby nie byli to łapacze księżyców Marsa.
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